
Z I E M I A N I N  ,
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

Jt .  uiiiet' 16. R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a :  
w l/w a rsza w ie  p ó ł r o c z n ie  zł.  12 ro c z 

n ie  zł.  24; na p ro w in c y i  p ó ł r o c z n i e  
zł.  1 5 , r o c z n i e  30.

Dnia 18. Kwietnia  1841. /'.

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę 
d a c h  -i S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 
w  W arszaw ie  w  Ka n to rz e  G ł ó .  
w n y m  i po  K s ię g a r n i a c h .

S p is  r z e c zy : • — G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  N o w e  zdan i e  o zasadach z m i a n o w a n i a  r o ś l i n .  — N o w y  g a tu ne k  
j ęc z m i e n i a ,  w  A n g l i i  psz en ic o  - j ęc z m i e n i e m  z w a n y . —  T e c h n i k a :  Ś r o d k i  o t r z y m a n i a  w  k a żdć m m i e j s c u  
d o br e g o  p i w a . —  Śr o dk i  p r z e c h o w y w a n i a  i  p o p r a w i a n i a  w y t ł o c z y n  b u r a k o w y c h  — R o z m a i t o ś c i :  Ś r o 
dek  r o z b ra j a n i a  bur z ,  w  g r a d  i  p i o r u n y  b r z e m i e n n y c h . —  O w y r a b i a n i u  c t t kr u z b u r a k ó w  s u s z o n y c h — S t u 
d n ie  a r t e zy j sk i e  w  W i e d n i u .  —

Nowe zdanie o zasadach zinianowa- 
nia roślin.

P. Lapointe , członek Akademii Królewskiej 
w Metz, przedstawił tejże Akademii nowe cał
kiem zdanie o zasadzie zmianowania roślin.

Wychodząc z niezaprzeczonego podobieństwa, 
jakie postrzegamy pomiędzy organizmem roślin- 
nYm 3 zwierzęcym, wnosi on, że kiedy zwie
rzęta, tak wyraźny okazują wstręt od szczątków  

eg° rodu, wielkie jest tedy podobieństwo, 
^ycie roślinne posiada taką samą odrazę 

oil pozostałości własnego gatunku. — Domnie
manie to, popjera p yyielu przykładami, z
doświadczenia c7 . .  • " m i. . . erpanemi. — Tak np. powo

l i  na t ę ,  powszechnie juz niemal znaną 
praw ę. „e rośliny kłosowe o wiele bujnie'j 
rosną w roli napełnionej szczątkami roślin sze- 
rokolistnych, aniżeli po roślinach z swego ro
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dzaju; podobny przypadek ma miejsce co do 
wszystkich roślin.

Nie można tu stawić za przykład przeciwny, 
tego; że konopie po konopiach, kartofle po kar
toflach, buraki po burakach dobrze przez czas 
nawet dos'd długi obradzają; albowiem te i tym 
podobne rośliny, nie zostawiają w ziemi swych 
szczątków, będąc z korzeniami z niej oddalone.

Wstręt od własnych pozostałości, o których 
mowa, najwidoczniej zdaje się objawiać u koni
czyny i grochu; albowiem tylko w znacznym cza
su odstępie, mogą te rośliny po sobie następować.

Mniej są w tej mierze wybredne rośliny kło- 
sowe, gdyż po upływie roku, szkodliwy z-tąd 
wpływ na następne, zdaje się zupełnie niknąć; 
ale to ztąd pochodzi, iż ich małe korzenie szyb
ko się rozkładają.

Koniczyna źle obradza po pszenicy , k tórą bob 
poprzedzał; a przecież ostatnia roślina najmniej 
ziemię wycieńcza ; nieobrodzenie jest tu przy-
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czyną: że bob należy do tego samego 1‘odzaja 
co koniczyna.

Jeżeli zaś czasami bob dobrze się udaje po 
koniczynie; tłum aczy  to ta okoliczność: iż on 
bierze więcej pokarm u  z atmosfery przez liście, 
niźli z ziemi przez korzenie.

Przeciw lej liypotezie pana h a p o in te  , wystą
p ił  in n y  cz łonek  tejże Akademii, p. Piohert. — 
O piera  się on na te or y i roślinności, dotąd przez 
fizyologów przyjętej; pod ług  k tó re j ,  naczynia, 
będące p rzy  samych końcach korzonków  wło- 
s ien iow atych , wsysywają p o k a rm  roślin , skła- 
dający się z wody) kwasu wcglowego, z p ie r
wiastków roślinnych  lub  zwierzęcych, z soli, 
s iarki i t. p.

P o k a rm y  te zamienia woda w stan p ły n n y ,  
u ła tw iający ich assymilacyę, i p row adzi je  do 
w nętrzności roślin .

Soki te, za pom ocą siły  włosieniowatej, wzno
szą się aż do samego wierzchołka rośliny .

Jch płynność zmniejsza się, skutkiem  paro 
wania, w m iarę w znoszenia się w górę.

Doszedłszy aż do samych listków, k tó re  m a
ją  moc napaw ania się kwasorodem  i kwasem  
węglowyrn z powietrza, rzeczone: soki zamienia
ją  się dopiero n a  właściwy pokarm  ro ś l in ,  i ro z 
chodzą się po wszystkich częściach ro ś l in y ,  
k tó ra  je w swą istotę zamienia.

Wszakże korzenie, tem i ty lko  p ierw iastkam i 
mogą się napawać, k tóre  w styczności z n iem i 
zostają, lub  przez wodę im są dopi'owadzone. 
A zatem, p ierw iastki te, muszą się koniecznie 
znajdować w z iem i-lub  w pow ie trzu ,  jeżeli ro 
śliny posiadać je  m a ją .— W szystkie części ro 
ślinne, złożone z kwasorodu, wodorodu  i kwasu  
węglowego, w kazde'm miejscu mogą się tw o
rzyć, gdzie się znajduje woda i powietrze; a l
bow iem  doświadczenie uczy nas :  że pod  c^as 
d n ia ,  liście napawają się węglikiem  i w części 
kw atorodem , z  kwasu węglowego w powietrzu się

znajdującego; niemniej" także dostarcza im wo
da kwasorodu  i wodorodu.

T y m  sposobem , rośliny  mogą się rozwijać, 
a nawet kwitnąć, dopóki ich korzenie zostają 
w styczności z wodą; lecz nasienia  tym  Sposo
bem  nie wydadzą, ponieważ ono z innych się 
składa> pierw iastków , niźli są kwasoródy wodo- 
ród  i kwas węglowy; a których im woda i po
wietrze wcale nie dostarcza, lub  w bardzo m a
łej ilości. W  tym  zaś razie, niemogąc zupeł
nie się rozwinąć, roślina usycha.

Wiadomo, że części płciowe kwiatu, zawie
ra ją  wiele saletrorodu ( a ęo tu j. Wprawdzie jest 
on obficie roz lany  w powietrzu, ale rośliny nie 
posiadają organów (?) do przywłaszczania go 
sobie w stanie lo tnym .

Widoczna, że rośliny  nie mogą się wykształ
cić, jeżeli ich korzenie nie są w styczności z zie
m ią, k tó ra  prócz potrzebnego dla nich kwasu 
węglowego, kw asorodu, wodorodu  i saletrorodu, 
nie posiada innych jeszcze ciał, w skład ich 
wchodzących; np . siarki dla roślin  cebulowych, 
a fosforu  dla wielu innych.

Rzeczone ciała nie pow inny się także znaj
dować w ziemi w zbytecznej ilości; albowiem, 
lubo rośliny , podobnie jak  zwierzęta, posiada
j ą  moc wydalenia z siebie nadpotrzebnych czę
ści, jednakże użyta do tego s i ł a , cały ich or
ganizm osłabia, usposobiając je przez to do ró 
żnych c h o r ó b .— W  ogólności, zbyteczne, lub 
szkodliwe soki, przyjm ują rośliny  więce'j przez 
korzenie, aniżeli przez liście.

Wiadomo powszechnie, że ziemia sama przez 
się, czyli bezpośrednio, żadnego nie md w p ł y 
wu na roślinność; ogranicza się ona na d o pro 
wadzeniu korzonkom  ro ś l in ,  po trzebnych  do 
rozwijania się ich soków , na ułatwieniu  im 
napawania się n i e m i , przez zatrzym anie po
trzebnej do tego tem peratury ; n a d to , działa - 
ona także na  prętszy  rozk ład  powietrza, wody 
i nawozu.
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Jak wyżej powiedzieliśmy, do w ykształcenia 
ro ś l in ,  po trzeba saletr or oclu-, ponieważ powie
trze za m ało  go im dostarcza, przeto potrze
ba koniecznie ułatwić icii korzonkom  możność 
napawania się tym  c ia łe m ; a że nawóz zwie
rzęcy najwięce'j go pos iada ,  ztąd więc n iezbę
dna potrzeba użyźniania nim ziemi.

R ośliny, bujnem i swemi gałązkam i ziemię 
ocieniające, a przytem  zatrzymujące w niej wil
goć , i swemi grnbem i korzeniam i ją  rozpul- 
chniając, wiele się przyczyniają  do utworzenia 
i zatrzym ania w ziemi sa letr or oclu p rz y  ich ko 
rzeniach będącego; przeciwnie zaś t e ,  eo u ła-  
twiają u lo tn ienie z ziemi wilgoci i stwardnie
nie roli, mocno go wyczerpują. D la tegodo, po 
pierwszych roślinach, (groszkowych, kon iczyny  
lucerny  i t .  p.) zboże obradza w ziarno; a prze
ciwnie, skoro czas n iejaki zboże pt> zbożu sie
jem y, ziarno drobnieje  i nikczemnieje .

IJ. L apo in te  zaprzecza przypuszczenia syste
m u p. P io b erta ,-mianowicie co do niezbędnej 
po trzeby  saletrorodu, do w ykształcenia ziarna. 
Pow ołuje  się on na doświadczenia Schw artz a, 
k tó ry  siał różne nasiona w szkle sproszkowa
nymi: prócz rzepy, wszystkie inne bujnie  we
getowały, kw it ły  i ziarno w yd a ły , będąc jedy- 
n (e wodą czystą zwilżane.

Powyższego widać, iż zasady teoryi zm ia
t a n i a  nie są jeszcze zupełnie  wy jaśnione; lecz 

widać 'tai,,'! o , . .LaKze: <ze wszyscy naturalisci w tern sie 
zgadzają .= • , , . . .ze jedne ro s im y  zbegacaią z iem ie, 
d rugie zaś * ̂ wycieńczają. P ierw szem i są ro-

} ®roko listne ; gro ch , wyka , koniczyna, 
" Ce' nCl 1 Ł d r u gi emi  znane zboża. — W szak

że a Pia vt>ki, znajomość ta jest dostateczną: 
wskazuje bowiem k o r  ,  )raw

pierwszych roślin pochodzące. Red.

Nowy gatunek jęczmienia, w Anglii 
pszenico-jęczmieniem zwany.

Kiedy na  s ta łym  lądzie jęczm ień him alajski (a) 
zwraca na siebie uwagę ro ln ik ó w , albo raczej 
n iek tó rzy  ro ln icy  usiłu ją  zwrócić na  niego uw a
gę (c zy  słusznie?  czas okaże); \y A n g l i i ,  z za
p a łem  upowszechniają jęczm ień  kin tbury , p sze 
n ico-jęczm ieniem  Zwany, z powierzchowności 
bardzo do him alajskiego  podobny; amioże w rze
czy' same'j jes t  to  ten  sam g a tu n e k .— Pisma 
angielskie tak  go opisują:

1. Zaw iera więcej m ąk i  n iż  każde inne zbp- 
* Że, ry ż  wyjąwszy.

2. Buszel-waży GO funt. (wypada przeszło  200 
funt. na korzec pols.) <

3. M ąka z tego jęczmienia jes t  bielsza i s łod
sza niźli  ze zwyczajnego.

4. Więcej przyjm uje wody niżli zwyczajna 
m ąka ję c z m ie n n a ; a następnie więcej wydaje 
chfgba , a do tego o wiele smaczniejszego; te'm 
zaś jes t  on lepszy, im się większe Wypiekają 
bochenki. — A jeżeli doda się do drożdży J- lub  p-j 
uncyi sody, w ówczas chleb niemal rów na się 
pszennem u, gdyż zupełnie utraca sm ak nieco 
gorzkawy, właściwy mące jęczmiennej.

'5 . M ąka z tegóż jęczm ien ia , z wodą zagoto
wana, w ybornym  jest p o k arm em  dla dzieci.

■ 6. S łód  z tego jęczmienia wcześniej porasta
L jest  cięższy, n iź li  z każdego innego; p rzy tem  
m ożna go  rob ić  na wiosnę’o miesiąc wcześniej, 
a w jesieni o tyleż czasu później.

7. Piwo z niego jest lepsze niźli  z innego.
5. Jęczmień k in tbu rsk i  wysiewa się w końcu 

m arca lub  na  początku k w ie tn ia ; nie wymaga 
większego pielęgnowania od zwyczajnego, w y
daje zaś więcej s łom y i ziarna i nie t a k  łatw '0  

polega. “ —'T y le  o nim mówią pisma angielskie.

(a )  T y g o d .  ar. b- stron. 4. Red.



W roku upłynionym p. Schmeling, w P ru 
sach zamieszkały, sprowadził z Anglii jęczmień 
o którym mowa, i jak twierdzi, przekonał się: 
że to jest ten sam gatunek tego zboża, k tóry  
u naś himalajskim  nazywamy, a k tóry  od nie
jakiego czasu uprawia. Potwierdza on wszel
kie zalety, jakie mu w pismach angielskich od
dają. — Ze wszystkich atoli za najważniejszą 
uważa: że o 14 dni wcześniej dojrzewa od zwy
czajnego jęczmienia, wcześnie sianego; a przy- 
te'm zapewnia: że i zriacznie pewniej obradza 
od pszenicy i bez porównania większy ud  niej 
plon wydaje. Pochwały te większeby podobno 
zjednały zaufanie, gdyby obok nich, P. Schme- 
ling , nieofiarował odstąpić tegoż zboża, w zna
cznych nawet partyaeh, po bardzo wysokie} cenie.

W sprzeczności z zapewnieniem p. Sch. są 
różne doniesienia o plonie tegóż jęczmienia. 
T ak  np. w Bórs. Nachrich. d. Ost See, czyta
m y co następuje:

„N a wiosnę 1836 r.,  otrzymałem od znajomego 
mi gospodarza, 1 szefel jęczm. himal. jako coś 
nowego; jednakże, po ówczasowej cenie zwy
czajnego jęczmienia. Zasiałem go na roli, k tó
rą, chcąc dobrze doprawić pod lucernę, już od 
k ilku  lat obsadzałem kartoflami, nawożąc ją 
i- coraz bardziej zagłębiając, co. drugi rok. Na 
takiej ziemi zebrałem 7 mędli jęczmienia tak  
zachwalonego, a z nich omłóciłem 8 szefli beri.

„N a wiosnę roku 1837 na 5£ m. m ag., rży
ska żytniego^ gdzie to zboże w świeżej mierz

wie stało, wysiałem 11 szefli 12 m. (nabywszy 
jeszcze 3 sze. 12 m.). Grunt by ł mocny jęcz
mienny, położenie dobre, pora czasu wegeta- 
cyi sprzyjająca. Mimo to, zebrałem 33 mędli, 
a omłóciłem 21 szefli; zate'm morg nawet 4 
szefli nie wydał; kiedy obok stojący zwyczajny' 
6 rzęd. jęczmień, dał mi 10 szefli z morga.

„Po takowych dwóch doświadczeniach, ponie
chałem uprawę jęczmienia himal; podobnie jak 
mój sąsiad, od którego go nabyłem. — Także
i naddzierżawca B. w Got  po kilkoletnie'j
próbie, całkiem go porzucił, przekonawszy się, 
że waga i dobroć ziarna, nie wynagradza by
najmniej małego plonu. Nadto , jęczmień hi
malajski ma i tę wadę, że ziarno tak  mocno 
się trzyma w kłosie, że młocarze za zwyczajną 
opłatę nie' są wstanie go młócjć.“

Wielu rolników utrzymuje: że tak zwany hi
malajski jęczmień, nie jest czem innem jak  ję 
czmieniem nagim ( H o r d - n u d u m ) ;  który  był już 
znany przed 40 laty w Niemczech i z powodu 
nieplenności i częstego zaw odu, zarzucony. To 
samo mówi o nim sławny Thaer\ to także su
miennie z własnej praktyki mówić mogę, gdyż 
go ppzez wiele lat uprawiałem pod ówczasową 
jego nazwą: Ż yta egipskiego, jak to opisałem 
w dziełku: O uprawie zyta  egipskiego i innych 
zbóz zagranicznych. Poznan r. 1820. Red.

Środki otrzymania trkaźdem  miejscu 
dobrego piwa,

Bardzo często słyszemy narzekania: że nie 
wszędzie można robić rówmie dobre i trwałe pi
wo ; ze są miejsca jakby uprzywilejowane dla 
tego napoju; a inne, gdzie mimo starania, nie

(jDcofnukou
m o ż n a  otrzymać piwa trwałego i dobrego. Wie
lu  przypisuje to szczególniejszej własności tvo- 
dy i powietrza, lub innym, miejscowym oko
licznościom.

Pewna, iż woda i powietrze browar otacza
jące, mają wielki wpływ na jakość piwa; lecz



są to rzeczy, które przy znajomości i staran
ności, usunąć można. Lecz i to wątpliwości 
nie ulega, że głównemi przyczynam i złego sma
ku i nietrwałości p iw a , są]: nieumiejętność p i 
wowarów i chciwość właścicieli browarów.

Pierwsi, nie posiadając gruntownie swej sztuki, 
robią wszystko podług jednej i tej same'j ru
tyny; niezważając bynajmniej na różność miej
sca i okoliczności, a szczególniej materyałów.

D ru d zy , z ladajakich m ateryałów, pragną mieć 
jak najwięcej piwa, nie troszcząc się o jego do
broć.

W yznać należy, iż obecnie sztuka piwowar
ska najwyżej wBawaryi postąpiła. Wprawdzie 

.piwowarzy bawarscy nie są chem ikami; lecz  
tyle przecież posiadają praktycznej biegłości, 
iż postępowania ich z g a d za ją  się z najskrupu- 
latniejszemi zasadami chemicznemi; i dla tego, 
piwo bawarskie jest smaczne, klarowne, zdro
we i trwałe.

Główniejsze warunki uwarzenia dobrego pi? 
wa, są następujące: 1. N ajskrupulatniejsza czy
stość; 2. S taranny wybór m ateryałów ; 3. P rzy 
zwoite wykonywanie każdej czynności; 4. dobre 
wyrobienie w piwnicach.

Co do 1. C z y s t o  sc , ta dusza każdej czyn
ności w gospodarstwie domowe'm, te'm jest n ie
zbędniejszą w piwowarstwie, że najmnie'jsze jej 
zaniedbanie, zrządza kwas w naczyniach, który 
staje się zarodem fermentacyi octowej, a.nastę
pnie główną przyczyną nietrwałości i zepsucia 
się piwa. j j0 utrzymania czystości w browa
rze, potizeba znacznego zapasu wody gorącej 
i zimnej, aby p0 u]t0^czen;u p r a ^  każde na* 
cz jn ie  n ależjcie wyczyścić. — Chcąc mieć za
wsze w pogotowiu wodę gorącą, a bez n iew iel

k o  k osztu , potrzeba wmurować w komin 
wny kocioł, tak, by g0 d y m,  lub ucho- 

% ,y z pod głównego kotła płom ień, ogrzewał; 
ym sposobem mamy wodę ciepła poniekąd  

bez żadnego kosztu. ' ,

Co do 2 . S t a r a n n y  w y b ó r  m a t e r y a 
ł ó w ,  Przejdźm y je pokrótce:

a, fV oda. Im jest miększa, czyli wolniejsza 
od wapna i innych gorzkich substancyj zie
mnych, te'm jest lepszą. D la tego, woda de
szczowa jest lepszą od rzeczne'j, a ta lepszą od 
studziennej i źródlanej, zawsze zaś być powin
na czysta i klarowna. A jeżeli koniecznie wo
da twarda być musi użytą, należy ją brać już 
przegotowaną, (d o  czego służyć może kocioł 
W kom in wmurowany); albowiem przez go
towanie utracą woda bardzo wiele cia ł, piwu 
szkodliwych.

b. Jęczmień. N ietylko na piwo brać należy 
jęczm ień dobrze w ykształcony, zdrowy; lecz 
nadto tak i, który najwięce'j zawiera mączki, 
z jednpgo- i tego samego zebrany został gruntu; 
pod który nie gnojem owczym, lecz bydlęcym  
ziem ię nawieziono; nakoniec z jednego pocho-. 
dzący roku. —’Skoro bowiem bierzemy na słód, 
jęczm ień jedno i dw'uroczny, z różnych pól i 
pognojów zebrany, w ówcząs niekiełkuje on je
dnostajnie; ale raczej, zanim u jednego ziarnka 
rozwinie się k iełek  korzonkowy, inne już s ło 
niowy puszczać zaczną; przez co, jak wiadomo, 
słód wiele traci na m ocy.

C* Chmiel powinien być świeży, korzenny, 
dobrze wysuszony, i zawie'rac wiele lupulinu, 
(pyłku żółtego, w szyszkach chmielowych zam
kniętego); chmiel bowiem stary, siarką sfałszo
wany, nie ma dosyć m ocy do zapobiegania fer
mentacyi kwaśnej, i tworzeniu] się oleju przy- 
gorzałego.

d. D rożdże  w inny być zawsze świeże, wzię
te z ostatniego waru i podług stopnia tempe
ratury powietrza, w dostatecznej ilości do brze
czki dodane.

3. P r z y z w o i t e  p o s t ę p o w a n i e .  Pod tym  
względem największe zw ykle popełniają się uchy
bienia; z tąd to z najlepszych materyałów, naj
gorsze częstokroć otrzymuje się piwo. A prze-
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cież, rzecz pewna, iż przez dobre i stosowne do 
okoliczności postępowanie, nawet z najgorszego 
zboża, dobry mieć można tenże napój. — Szcze
gółowy opis właściwych tutaj postępowań, prze
szedłby zakres tego pisma, i dla tego pomija
my go. Nad ostatnim atoli środkiem otrzyma
nia dobrego piwa, jako mnie'j dotąd znanym, 
nieco się zatrzymamy.

4. D o b r e  w y r o b i e n i e  p i wa  w p i w n i -  
c a c h . — Piwp w kadziach wyrobione, zle'wa się 
do b e c z e k  p o u s t a w i a n y c h  w piwnicy na 24 do 
27 stóp głębokiej. Nie napełniają się one prze
cież od razu niemal zupełnie, jak to zwykle 
ina miejsce, ale raczej najprzód nalewa się j- część 
ich objętości i przykrywają tak lekko, by po
wietrze miało przystęp do.piwa. Po 8—10 dniach, 
gdy szumowiny z mocnego początkowego ro
bienia pochodzące, zupełnie już zniknęły czyli 
na dół się osadziły, a powierzchnia piwa po
kryła się lekką, białą, do śmietany po/łobną po
włoką , dopełniają się beczki do f  części ich 
objętości.— Po 14—16 dniach, gdy podobnież 
piwo wyrobi, dolewają się beczki na 3—4 cali 
od szpuntu. Po kilku dniach, jeżeli już nie ma 
śladn robienia, ale raczej powierzchnia okry
wa się cienką białawą powłoką, w ówczas be" 
czki dopełniają się zupełnie, szpuntują, i piwo 
się zostawia wxąpokojności. — Tym jedynie 
sposobem , piwo , które przez 4 — 5 tygodni 
w beczkach fermentuje,, przyczem drożdże zu
pełnie się z niego oddzielają i na spódzie osa-

Q u kxo w iu e
Wyrabianie cukru domowym sposo

bem u p. Szpakowskiego w Litwie.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e !

Trzeci już rok upływa, jak wNrze 83 T y
godnika Rolniczo-Technologicznego z r. 1838,

dzają, może być zupełnie klarowne, smacznej 
zdrowe i trw ałe.— Podług powyższego sposo
bu robią piwo w Bawaryi, które, jak napomknę, 
liśmy, uważanem jest za najzdrowsze, najsma
czniejsze i najdłużej się konserwujące.

Środki przechowywania i poprawiania 
wytłoczyn burakowych.

Sławny p. Pay en, ciągle pracuje z największą 
gorliw'oscią nad wydoskonaleniem wyrabiania 
cukru z buraków. Celem d ł u ż s z e g o  przecho
wywania i poprawiania wytłoczyn burakowych, 
radzi je suszyć na suszarniach, do suszenia sło
du używanych. Wysuszone bowiem, nie tyl
ko czas długi dobrze się przechowują, ale nad
to są nierównie zdrowsze od świeżych, które 
posiadając pewną gryzącą substancyą, przez cie
pło od niej uwolnione zostają. Będąca w wy
tłoczynach woda, nie posiada żadnych odży- 
wnych pie'rwiastkow, a wiele się przyczynia 
do wzbudzenia fermentacyi, która z jednej stro
ny zmniejsza pożywność wytłoczyn, z drugiej 
zas, łatwo je czyni szkodliwemi. Codopoży- 
wności, podług tegóż chemika, równają się one 
owsu, na wagę biorąc.

Podobne suszenie wytłoczyn zaprowadzone 
juz zostało w niektórych cukrowniach francuz- 
kich.— Należy je brać wprost z worków, z pod 
prassy wydobytych, do suszarni, aby uniknąć 
najmniejszej nawet fermentacyi.

L V Z < x k o (V < ^

doniosłeś Pan o odbywanym kursie praktycz
nym, wyrabiania cukru sposobem domowym 
u Wgo Szpakowskiego w Litwie; a zarazem we
zwałeś Pan aby powracający czynili wierne donie
sienia; dopełniam więc tego miłego obowiązku. 

W mcu listopadzie r. z. udałem się do Litwy
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°  50 m il odemnie od leg łe j ,  gdzie przepędziw
szy dni 10 u Wgo Szpakowskiego, obeznałem się 
zupełnie z całą fabrykacyą cu kru .  W p raw d z ie  
czas ku rsu  oznaczony jest na  dni 14; skrócenie 
zaś mojego poby tu  z tą d  n as tąp iło ,  iż właśnie 
t rafiłem  na w ykład  rafinowania sposobem do- 
tnowym; przez ca 4  dni na czasie zyskałerrf.— 
W szakżą czas ten  b y ł  bardzo dostatecznym do 
gruntownego obeznania się z m anipulacyą przez 
W. Szp. zaprow adzoną; a przekonawszy się o 
]ej dokładności i znacznych korzyściach, jak ie  
tak  ro ln ikow i jako i ogółowi kra ju  przynieść 
może, za powrotem  moim do domu, zająłem się 
niezw'I’oczne'm urządzeniem  m ałej cu k ro w n i,  
na wzór W. Szpakowskiego.

K ilka a r tyku łów  w piśmie panskie'm um ie
szczonych, a mianowicie pp. N arbu ta ,  Małachb- 
]wskiego, Grabowskiego, Bukara , dokładnie  juz 
świat p rzekonały  i p rzekonać powinny, o uży
teczności zak ładu  Wgo Szpakowskiego. Ma on 
w praw dzie  przeciwnik a ,  usiłujących postępo
wanie Jego w n iekorzystnem  wystawić świetle; 
lecz ze wszelkie za rzu ty  przeciwko tem uż Sza
nownem u Ziomkowi nie spraw iły  żadnego złe
go sk u tk u ,  najoczywiściej dowodzi corocznie 
wzrastająca liczba uczących się u Wgo S zpako
wskiego. T ak  np. w roku  prze. o d m c a  paździer- 
m k a do końca l is topada, by ło  tu 20 uczniów.

Jest to obywatel, k tó ry  przez swą szczerość, 
otwarta^ j c
k ład  1 n iezm or wan‘l  Pra c § W czasie wy-
ków zas'luguje-na wdzięczność ziom-

le wychodzi on prawie z cukrow ni, bę
dąc całkiem • * • - ,

• -  J? y sweim uczn iam i; okazuje
naj ro niejsze szczegóły w zwyczajnym mani-
pu acyi jiegu, naucza co? i jak  czynić wypada, 
w nadzwyczajnym p rz y p a d k u . zgoła? sercem i
duszą>lew a w każdego to, co k ilko le tn iem  swem 
(oświadczeniem n a b y ł ,  nie żądając od nikogo

arunków tajemnicy; owszem, zachęca każde
g o ,  aby  tak  ważny p rz e m y s ł ,  o ile podobno 
w swej okolicy  rozszerzał.

O by więc panowie Ziemianie umieli Go oce
nić i korzystać ż Jego poświęcenia, a porzuciw 
szy dawne i zgubne przesądy, -wszelki postęp 
tamujące, poszli raczej za p rzyk ładem  tych , co 
niezważając na 100 milową odległość, p rz y b y 
wają do W. Szpakowskiego, by  korzystać z je 
go światła i stać się dla świata użytecznemi.

A  Ty! Szanowny Nauczycielu, jeżeli jeszcze 
zawistny twych zasług Z oilus, n iebaczny na opi- 
n ią  swych współziomków, szkodzić Ci zapragnie, 
p rzebacz mu; jak  d o tą d , pokry j  milczeniem 
jego napady. Pom nij w ten  czas ria wdzięcznych 
Ci uczniów, k tórzy  zawsze z uwielbieniem Cię 
w spom ina jąc , wystawiają wszystkim za wzór, 
godny naśladowania.

Zadziwi się może nie jeden z czytających, Sza
now ny R ed ak to rze ,  że oprócz z iom ka , w r. 
zeszłym będącego na nauce u Wgo N arbu ta  (a), 
p ierw szy dopiero zostałem uczniem z Królestwa, 
u  Wgo Szpakow skiego.— Niech więc moja p o 
dróż wahających się p rzek o n a ,  że dla naucze
nia się cukrownictwa, oddalenie się z domu na 3 
tygodnie i 50 lub  OOjkilka milowa przestrzeń, 
nie-są rzeczy tak  zatrważające. A r ty k u ł  zaś pana 
L a c ro ix , przez Szanownego R edak to ra  nam  
udzielony, każdego już powinien utwierdzić o 
korzyściach cukrow ń domowych, skoro te mo
gą, i p rzetrw ać m ają  wieki.

W  roku  b. pom im o najszcze'rsze'j chęci, aby 
zacząć fabrykacyą i przerobić w łasny zbiór b u 
raków, nie by łem  w stan ie  tego w ykonać, z po- T 
wodu nieakuratności majstrów, dla k tó rych  le
dwo m ogłem  rozpocząć fabrykacyą w  końcu 
m ca | lutego, k iedy  już b u ra k i  sta ły  się do niej 
wcale niezdatne. K orzystałem  więc ty lko na 
wypróbow aniu  ta rk i  i prassy, bo i na tych nie 
jeden zawiedzie się, skoro ukończone a niewy- 
probowane, będzie uważał za.dostateczne do u ży 
cia. — Koszta zewnętrznego urządzenia fab ry 
ki wynoszą 2000 złp. Będzie ona w yrab iać  dzien- 

(a) Uył to w. Estho z  Lubelskiego.
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nie 10 korcy buraków .— Każdego.chcącego się rze'ć moją małę cukrownią i powziąść naoczną 
zająć cukrownictwem domowem, mającego za- miarę naczyń, najchętniej do siebie zapraszam. 
m iar udać si, do Wgo S a k o w s k ie g o ,  ostra,- w  sierakos>.e dnia 15 Mafca , M1
gam mem doświadczeniem, aby wprzód z tym 
że piśmiennie się zniósł, i o urządzeniu wewnę- Rom an Antoszewski,
t r z n e ' m  w letniej porze pomyślał. Chcących obej- Obywatel Obwodu Gostyńskiago.

OUWCCltCÓCl.,

Środek rozbrajania burz, w grad 
i  pioruny brzemiennych.

.Niedaleko Cesena w Rom anii, jest gmina zaj
mująca 5—6 mil obwodu, gdzie włościanie, idąc 
za radą swego proboszcza, za zbliżaniem się 
burz z grzmotami, ustawiają czemprędzej co 50 
stóp (?) kupy ze słomy i suchego drzewa, i gdy 
już burza nad niemi się znajduje, takowe za
palają. Zwyczaj ten, który już p. V olta  pole
ca ł,  od 3 lat tamże istnieje, i od tego czasu 
gmina ta ,  całkiem jest wolną od piorunów i 
gradów, które dawniej corocznie, znaczne zrzą- , 
dzały tu straty, i jakie ponoszą dotychczas są
siednie gminy, u których sposób ten niezna- 
laz ł przystępu. — Podług p. A ra g o , w Anglii, 
w okolicach gdzie wiele hut żelaznych i szklan- 
nych się znajduje , podobne burze są rówrnie 
nader bzadkie; lecz mniemano, że będące w bli
skości kopalnie metali, wiele się do tego przy
czyniają. P. M atteuci także zapewnia, że w A* 
penninach pod Rimino, w okolicy gdzie się wie
le wypala węgli i wyrabia siarki, grady i pio
runy  są nader rzadkie, lubo za obrębem tego 
miejsca, wielkie zrządzają szkody. (Bórs. Nach. 
d. Ost.)

O wyrabianiu cukru z buraków 
suszonych.

Piszą zTeschen w Szląsku Austryackim: „Wie
le tu sobie obiecują z suszenia buraków na cu
kier, podług metody w Karwinie (Karvin) na 
wielką stopę zaprowadzonej. Przy tej sposobno
ści, uczyniono postrzeżenie, które nawet dla p. 
Schiitzenbacha nowem być m usi; to jest prze
konano* się, że buraki suszone za pomocą ognia 
z koksu, bez porównania są lepsze od buraków 
suszonych ogniem zwęgli kamiennych, lub drze
wa. Pierwsze są białe i wydają więcej cukru; 
drugie przeciwnie, są czarne; dują mniej i gor
szy produkt. Wielokrotnie powtarzane doświad
czenia, zawsze te same dały wypadki.

Studnie artezyjskie w W iedniu.
Za staraniem Cesar. Rolniczego Towarzystwa, 

otrzymano w Wiedniu wodę ze studni artezyj
skiej, nad którą od lat 3 pracowano. Jest ona 
96. sążni 1 stopę 1 cal głęboka. Wydaje w 21 
godz. 8 do 10,000 wiader wody, która zrazu trzy
mała 12 stop. Re.; lecz temperatura jej coraz 
bardziej się zwiększa i obecnie dochodzi do 16 
stopni. — Wymienione Tow. obok zaopatrze
nia stolicy wodą, miało także na celu, obezna
nie, mianowicie rolników, ze sposobem wierce
nia i zakładania studzien artezyjskich.

K an tor  G łó w n y  w  S tarćm  Mieście N r0 G l .  na p ie r  w szem  p ię trze .


